Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
dzialek, Środę i 
Piątek, o dragićj 
po południu. 
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Dwie na kraju Enropy leżące 
prowincye, w dziejach odleglćj- 
szych tćj części świata ważną zaj- 
mujące kartę, mnićj są znane niż 
jakiekolwiek Kacykostwo Srod- 
kowćj Afryki. Czemu przypisać 
tę obojętność ciekawych skąd inąd 
mićszkańców tego co krok prze- 
chwalającego się zachodu, trudno 
jest powiedzićć, Podobno że cheł- 
pliwość więcćj może jak cieka- 
wość i wolą rosprawiać o odle- 
głych zamorskich dziwach, niż 
swoje dobrze, będące pod bokiem 
kąty opisać, 

S$ tóm wszystkićm szczodra 
przyrodzenia ręka „ okwicie zlała 
dary swoje na te krainy. U doła 
Dunaju góry Karpaty mnostwo 
stawów „ jezior, pyszne paslwi- 
ska, bujne plony, bogate w ryby 
tonie, wzniosłe pyszne lasy, do- 
statek zwierzyny; więećj niż po- 
trzeba bydła; soli i kopalnćj i 
jeziernćj dosyć i dla siebie i dla 


sąsiadów , żyły kruszczów ko- 
sztownych, i użytecznych wiel- 
kie, owo zasoby, owo zalety tych 
dwóch pięknych krajów. Szwaj- 
caryi są więcćj podnoszące umysł 
widoki w Maltanach i Woło- 
szczyznie, widok więcćj czarują- 
cy, więcćj łagodny, miły. 

Zaniedbane są wprawdzie tu 
winnice, jak zaniedbane wszy- 
stkieskarby przyrody, brak prze- 
mysłu, i zręcznego kierowni- 
etwa, wszystko w tę otrętwiałość 
wepchnął. 

Nióma tu jałowćj ziemi, a wiel- 
kie rzéki czekają aby po nich 
spławiać dostatki kraju. Pocięty 
jest różnćmi wód korytami. Tro- 
chę przemysłu , dwie rzóki prze- 
kopane , cały kraj, jednego mia- 
sta spysznćmi ogrodami przy- 
brałby postać. 

Czemu tego złota , sróbra , że- 
laza, miedzi, siarki, żywicy 
zimaćj niedobywają spod tćj cięż- 
kićj ledwo warsty ziemi? czemu? 
Obawa - firmarów  czyniących 
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niepewność własności była aż 
dotąd przyczyną. — Wszystko 
tylko na zyski skore czychało , 
wszystko dłużćj oczekiwaućj re- 
produkcij zaniechać musiało. 

Te kraje mlćkiem płynące i 
miodem, hojnego nieha ukochane 
dzieci, czyż zamićszkał lud bez 
serca, duszy i myśli? Zajrzmy 
w jego eharakter. Bo smutek nas 
ogarnia na takićj niedbałości o- 
braz. 

Wędrowiec z zachodnićj czę- 
ści Europy zaszły między Wo- 
łochy nieujrzy wrot zamkniętych 
u podworca, czeka go przed 
domem , z uśmićchem na twarzy, 
u weselem serca gościnny Wo- 
łoch. Nie wita jak wschodu mić- 
szkaniec s pokoraćmi ukłony. Cu- 
dzoziemiec Wołochowi jest go- 
ściem, jest wędrowcem , jest 
człekiem co mu przynosi uoso- 
bione Zachodu wyższości. Czuje 
Wołoch ile mu braknie zwidzia- 
nych tamtómu zuajomości. Nie- 
rozsądek i głapota ledwo mogą 
wyzuć przychodnia ze wszyst- 
kich zapewnionych mu od chwili 
wstąpienia w gościnne progi u- 
roczystych przyjęć. 

Nie jeden obcy ujęty gościn- 
nością i owym panów możnych 
zbytkiem , osiadł na Wołoszczy- 


znie, wstrzymał swe odleglćj- 
sze zapędy, i zanacił piosakę 
Bukareszczanina: Dembowitza ap- 
pa daultze tżmebea 
doulze. (Słodkie toczysa 
wody Dębowieo, kto was 
zasmakował, już się od 
was nieoddalił.) 

W domach przemożnićjszych, 
gościnność więcćj samowładnie 
panuje, więcćj obey są uprze- 
dzani w przyjęciu. Język fran- 
euzki stajesię prawie domowym. 
Młodzićż puszeza się w podróż 
do Niemiec i do Paryża czaro- 
wnego , a czórpiąc w pićrwszych 
i w drugim światła, powraca s piç- 
kném ziarnem na Żyzną krainę; 
eo kiedyś i niedługo może , wyda 
bujny owoc. > 

Długie upłynęły wieki a Wo- 
lochy sztuki wojennćj, ledwo 
zaznały na sposób wschodni, 
Nie dawno zaprowadzone wtćj 
gałęzi zmiany, łatwo przy jal Wo- 
foch. Tak jak łatwo wszystko 
naśladuje, do wszystkiego się 
nakłania. Wpływ zagraniczny 
i prędzej i silnićj tu może, niż 
gdziekolwiek indzićj. Zbytek, 
mody francuzkie łatwo tu pojęto 
i naślałowane zostały. 

Tu pojazdy najpięknićjsze s ca- 
Jéj Europy, tu najpięknićjsze ko- 


nou se mał 
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nic. Zbyt się oddał temu naśla- 
downictwa i Wołoch i Multanin, 
zbyt pozory ich zajęły, i dla tegoć 
może inne części są więcćj zanied- 
bane. Rzucili się w zbytek uroczy 
ale uroków nie śmieją stwarzać. 

Szlachta zdawnego po więk- 
szćj części jest szczepu — O prócz 
cyganów, wszakże nićma lu pod- 
daństwa prywatnego. Są opłaty, 
ale de czyńszów naszych bardzo 
nawet zastosować się niedadzą. 
Rak braknie de przedsiębićrstw , 
lecz bardzo mało jest takich coby 
nie nić mieli. W pobliżu miast 
i stolicy są ludzie ce ogarnęli 
większe obszary, zresztą kraj 
jest podzielony między małych 
właścicieli. 

Wszystkie cićrpienia przeszło- 
ści nie wyniszezyły pięknego 
ich charakteru, wkraju zwy- 
kle swoboda wielka, religij- 
ność powolna i chociaż pra- 
wo karą śmierci sroży się, kary 
tćj ledwo raz w rok można wi- 
dzióć przykład. A często nawet 
rok cały obćjdzie się, bez tćj 

smulnćj konieczności. Między 
1Óma zbrodniarzami, 9 są obey, 
zagraniczni. W poruszeniach ży- 
wych, lud nieskory jest do o- 
* statecznych , gwałtownych środ- 
ków. Weseli zprzyrodzenia, czy 


że trosk nie znają, czy zoboję- 
Lności eeżkolwiek bądź czy wnę- 
dzy czy wdostatku do tańca i 
wesela pochopai. Moldawianin 
jest nieco surowszy. Lecz Wo- 
łoch by jeno muzyki dźwięk 
posłyszał , hajza gotów się w la- 
ny puścić! Dla mody, dla do- 
brego tonu, czytają franeuzkie 
dzieńniki. Francuzkie dzieńniki 
tak na gotowalni żony wykwin- 
tnćj jak na sekretarku mężów 
modnych „ koniecznym są sprzę- 
tem; wkłóren zaglądają zró- 
wna ciekawością, czy opićwają 
tryumfy na Longchamps, czy hecę 
pod otwartćm niebem opisują, czy 
porywają w piekła bezdnie sto- 
nami strasznego Mayerbera. 

Nieco są opieszali Wołochy, 
a mimo wszelkie miłości własne 
krajowców, co bronią tę nie- 
czynność, ten duch obojętności, 
różnémi przyczyny, jakkolwiek 
przyczyny są ważne, jakkolwiek 
z usuniętćmi przyczynami , mo- 
głaby ta obojętność, ta opie- 
szałość zniknąć, a zniknąć może 
całkiem, dziś mają jednak za- 
wsze wielką dozis tćj dosyć na 
Wschodzie Europy, upowsze- 
chnionćj choroby. 

Dzieje jednak dawnych Daków 
mężnym ten lud nam podają — 


)eżo( 92 )eżo( 


długie lata walczył z Rzymiany, 
długie lata Rzymianie haracz 
płacić musieli. Decebal sławę 
dawnych rozniosł szćroko Wo- 
łochów. Tràjan dopićro rzucił 
most na Dunaju, jak mu jeniusz 
Apollodora z Damaszku nakrć- 
ślił, przebył szćroki Dunaj, i 
ród Daków zmęczył. Rzucały 
Daki swoje ojczyste i Żyzne sie- 
dziby, a nowe osady z Włoch 
Wojachami się przezwały; za- 
mięszały się plemiona zwycięz- 
ców i zwyciężonych, rudera 
mostu o wielkości dzieła, nao- 
cznego widza tylko mogą nau- 
czyć. Zwycięztw karta w dzie- 
jach tylko została, i na rzad- 
kim pomniku starego Rzymu, 
na kolosie Trajana. 

Daki znikły między Sarma- 
tami a Wołochy na widownią 
Europy wystąpiły. Walczyły je- 
szcze i zacięcie z Lachitami i z 
różnćm szczęściem, raz byli zwy- 
ciężeni, to zaowu zwycięzcami, 
lecz o tém Zachód nie wić bo 
to sprawy wschodnie. Włochy 
już Dakami nie były, niebrały 
haraczów i sami wkrótce pod 
ciężkie poszli Islana haracze. 

Język Wołochów jest zbudo- 
wany na języku łacińskićm po- 
dobny wiele do patoa języka 


poładniowćj Francyi. Wyrazy 
sławiańskie są powiększćj części 
religijne tylko. Wałoch pod tém 
imieniem nie zńa siebie, on sam 
się zowie Ruman; a kraj jego 
jest : kraj Rzymian Tsara Ru- 
maneska jedni dowodzą że około 
VII. wieku Wołochami poczęto 
ich nazywać, inni Że niby Fra- 
jan im nadał to imie, dla uwie- 
cznienia imienia swojego: Flac- 
cus! czas przemićnił na Blachos 
i Vlachos. 

Ku końcowi III. wieku, Rzy- 
mianie ustąpić musieli z Wolo- 
szezyzńy; przed napływem hord 
różnych. Goci Hunny Gepidzi. 
Lonyobardowie , Awarowie, ra- 
bowali kto lepićj mógł, tę krainę 
na drodze ich nieszczęściem bę- 
dącą. Część jakaś krajowców, 
schroniła się do niższćj Woło- 
szczyzny między Dunaj i Alutą, 
i nowe założyli narodki, rzą- 
dzone przez bannaty (rządz- 
ców.) Wien czas tu się po- 
tworzyły małe państweczka, któ- 
re wkrótce znikły. 

Dzieje dò IX. wieku są cie- 
mne, to pewna że Tatarowie 
okrucieństwy i łupieżą zmusili 
Wołochów szukać schronienia 
za Karpatami. Aż Rado-Negro 


(Rudolf-czarny) i Bohdan 
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napowrót ich na ojczyste przy- 
wiedli niwy. 

Odtąd Wołoszczyzna i Mul- 
tany (albo Bohdania) od rzeki 
Mołdawy przezwane, występują 
na nowo. Rozdział nastąpił, ale 
ani obyczaje ani religija, ani 
historya tych ludów prawdziwie 
nigdy siç nierozdzieliły. Bohdan 
i Rado rządzą krajami pod imie- 
niem Wojewodów. Bannaty niż- 
széj Wołoszczyzny łączą się 
znowo-powstałómi. S czasem ty- 
tul Wojewodów zniszczyli Tur- 
cy, lecz czas znowu wrócił to do- 
stojeństwo, a Rossya przemo- 
żnie się do tego przyczyniła. 
W 1591 roku, Bajazet zacze- 
piony od nierozważnego Mirtzy. 
Wołochów pobił i haraczowi 
poddał, zrazu “dosyć tekkiemu. 

Nakoniec po różnych prze- 
mianach losów pogorszających 
W olochy drogo przeszłe swoje 
trumfy Turkom opłacić musie- 
li, a rok 171% zaczął dla 
nich epokę najokropnićjszych 
klęsk. Ród Fanariotów użyty 
do posługi , godnie odpowiedział 
znikezemniałćj już porcie. A po- 
dłość , przedajność jakich się oni 
dopaszezali trudno jest opisać. 

Wszystko poszło na licytacyą. 
Kto więcćj dał, cnotę, mienie, 


wszystko kupił. Wołoszezyznę 
zamiószkali, albo przedajni u- 
rzędnicy, lub chcący urząd na- 
być, albo uboga nędza. Nićma 
tu środka, i cenot nióma żadnych. 
Straszna Islama klęska nad kra- 


jami  chrześcijańskićmi ciężyła. 


Nie dość tego, sprzedawano 
jeszcże różne tytuły, honory; 
a sprzedawano drogo. Procenta 
od pożyczek były niesłychane. 
Oldzocjatńiky pei gó drań 
Ambassadorów spokojnie zdzić- 
rały Wołochów , spokojnie ma- 
jatki robili ździćrstwem i lichwą. 
Bogacze wołoscy prócz długów 
i tytułów nic nićmieli. 

Fanarioci, rozwinęli dawnego 
Bizanicjum zbytek, a krajowcy 
biegąć w ich Slad, grzęźki w nie- 
dole, w zepsucie. Owóż to stan 
Multan, Wołoszczyzny wezasie 
panowania Fanariotów. Kon- 
stantyn Maavokordato, jeden 
wzniosł się wyżćj, jeden jest 
uwielbienia przedmiotem. 

Traktatem w Kajnardzi Ros- 
sya piórwszy raz zaczęła inte- 
ressować się tómi prowinacyami. 
Następne wdania się tylko chwi- 
towo stan polepszały ; lecz no- 
we 'nadażycia, często srożćj za 
to czuć się dawały. Od 1806 
do 1812 roku, Rossya zajęła 
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swómi wojskami te dwie krainy. 
Potóćm Anglia i Francya cóś my- 
ślóć zdawała się o nich. 
Tymczasem 1821 roku, wy- 
buchła wojna. Po pokoju Adrya- 
nopolskim, na który Rossya tak 
przeważnie wpływała, Wolosz- 
czyzna i Multany otrzymały pe- 
wne prawa. W ogólności dziś 
Wołochy mają i swoją mili- 
ciją i kwarantannę mają porty 
na Dunaju, i połów wolny 
ryb na jego jedućj połowie. 
Podatek ograniczony i oparty 
na pewnćj zasadzie, chociaż 
niewłaściwie zwany pogłównym. 
— Takie są klęski przeszłe Wo- 
lochów, taki ich stan dzisiaj. 
Cożkolwiek bądź, blizny, dłu- 
go jeszcze mogą błyszczćć, sami 
Wołochy mogą je zagładzić, 
niech myśl wydobędą, niech 
czynność obudzą, niech nie biegą 
za błyszezącym przykładem ku- 
pieckiego Zachodu ! Niech swoje 
władze rozwiną, a bogactwa 
mają pod własnćmi stopami. 
Przemysłu i pracy potrzeba! 
Znika już frymark i przedaj- 
ność, nowe prawa im zapobiegły, 
już zwolna Bojary oglądają się 
na włoście swoje, nie jak na 
artykuł, za co można urząd ku- 
pićikędy złupić rolnika. Uprawa 


roli rozwija się. Rolnik pewien 
własności dachu, dach chaty na- 
prawia. Handel się ożywia mię- 
dzy krajowcami, porządek i słu- 
szność poznanćmi bydź poczy- 
nają. Dobre chęci wiele do- 
kończą. 

Po większćj części Rossya 
czynnie się przykłada do polep- 
szenia stanu, to jéj serce Wo- 
łochów zjednywa. Wpływ Tar- 
ków jednakże nieustaje. Niena- 
wiść ku Muzułmanom jest wiel- 
ka, ale bo tóż pamięć niespra- 
wiedliwości i gwałtów głęboko 
się wryła. Giaur u Turka niżćj 
psa ceniony. Giaura odzićź nieco 
jaśnićjszego koloru „na grzbiecie 
kijem była podarta, lada Turczyk, 
lada baba turecka plwała w oczy 
Giaurom. Mimo podróży za gra- 
nice, Turek nie pozbył się swoich 
uprzedzeń, wady przyjął , ale cy- 
wilizacyi ani trochę. Tak Muzał- 
manizmu principium pogodzić się 
nić może z Christianizmem. 


—000$$000— 
HEGEL. 
Osiéroconą katedrę filozofii 


śmiercią głebokiego Fichte , obiął 
przy uniwersytecie berlińskim po- 
wolany z Heidelberga już głośne- 
go imienia Hegel: wystawcie so- 
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bie małą, trochę zgarbioną, nie- 
poczesną figurkę, w szarym wy- 
tartym surducie, twarz bladą, 
malo znaczącą , rzadko ożywioną 
sarkastycznym uśmićchem , głos 
cichy, przytłumiony, nie bardzo 
przyjemny, mowę jednostajną, 
rozwlekłą, wykład zimny, su- 
chy, uiezręczny, co moment prze- 
cinany, powtarzający i popra- 
wiający się ustawicznie, podsy- 
cany co moment szezyptami ta- 
baki z otwartćj przed nim na ka- 
tedrze tabakierkiz a będziecie 
mieli niejakie wyobrażenie po- 
wićrzchowności Hegla. Przed 
tym suchym napozor pedantem 
ujrzycie dwieście zgromadzonych 
słuchaczów , którzy z największą 
ciekawością wykładu jego słu- 
chają, i chciwie każde chwytają 
słówko. Zaiste zjawisko to po- 
dobnićjsze do zagadki , niżeli do 
istotnój prawdy. A tym czasem 
tak było w rzeczy samćj. Jakże 
więc nauczyciel pozbawiony zu- 
pełnie zewnętrznych zalet i cza- 
rujących wdzięków wymowy; 
owego zapału, którym Fichte, 
poprzednik jego, uczniów swoich 
unosił , potrafił tak opanować 
młodzićż, iż ta, jak w cezaro- 
dziejskim kole, o Heglu tylko 
marzyła i jego nauce? Oto samą 


ważnością nauki, oto głębokićm 
i niezmordowaaćm prawdy ba- 
daniem, oto śmiałóm natarciem 
na upowszechnione błędy i do- 
chodzeniem fundamentalnych za- 
sad wszelkićj umiejętności. 
Grubijaństwo nawet Hegla 
(tak bowićm długo jeszcze na- 
zywać się nieprzestanie) miało 
swe źródło w jego charakterze i 
właściwym mu zapale do nauk: 
nie umiał on niestety! połączyć 
skromności i poszanowania dla 
wsławionych imion; leez każdy 
ezuć powinien szacunek dla mę- 
ża, który potężną miłością pra- 
wdy uniesiony i jéj wybucha- 
jącym płomićniem zagrzany, wal- 
czył przez cale życie w jéj obro- 
nie, usiłując zwalić świątynią 
błędu, czezych i jałowych wy- 
obrażeń. Hegel nie był bez wąt- 
pienia owym filozofem wojują- 
cym tylko słowami, ryećrzem, 
popisującym się tylko na kate- 
drze, uwodzącym innych i siebie 
próżną słów igraszką i mamiącym 
umysł obłędem; lecz istolnym 
badaczem prawdy, rzetelnym fi- 
lozofem. Ta prawda była pło- 
dem genialnego opanowania ma- 
teryi, i wtym względzie może 
być z Góthem porównany. Ta- 
kiemu mężowi, jakim był He- 
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gel życzyćby należało staletniego 
przynajmnićj życia, aby mógł 
do skutku przyprowadzić swe 
rozległe plany. 

Co Hegel zdziałał dla filozofii 
i wogólności dla nauk, to je- 
szeze dostatecznie oećnionem nie 
jest. Uczniowie jego, k'órym on 
gorliwością do głębokich badań, 
wieszczym duchem, bystrością 
w dostrzeganiu i bogactwem nie- 
wyezérpanéj erudycyi impono- 
wał, uwielbiając go jak bożka, 
i na niewezesne sadząc się po- 
chwały, więećj może mistrzowi 
swemu zaszkodzili, niż jego prze- 
ciwnicy, obrażemi najezęścićj zu- 
chwałym tonem berlińskiego fi- 
lozofa , jakoby on sam tylko pra- 
wdziwą posiadał mądrość, lub tćż 
odstraszeni barbarzyńskim i nie- 
godziwie przekręcanym języ- 
kiem. 

Hegel pozostanie nazawsze 
wielkim mężem: oco Kant, Fich- 
te, Schelling na próżno się ku- 
sili, to jest aby połączyć ideal- 
ność z realnością, to Hegel szczę- 
śliwie dokonał. (?.) Lecz jak 
znowu zboczył zićj drogi i 
nieraz w własnych uwikłał się 
gióciach, przyznają nawet ci, 


którzy na słowa mistrza swego 
przysięgać zwykli. Ze Hegel, 
na innych filozofów niemieckich 
z pogardą spoglądał, słabość la, 
nie tylko nauce, ale i sławie jego 
bardzo zaszkodziła. 

— GP — 


ŁABĘDŹ KRÓLA MURATA. 


W gminie Evreux we Franeyi 
złapano niedawno Łabędzia, któ- 
ry miał na szyi obwódkę złotą 
zuapisem: Ja jestem własnością 
króla Murata. Pastćrz, który tego 
Łabędzia złapał, szczególnićj- 
szym zdarzeniem , był wysłużo- 
nym żołnićrzem przybocznćj Mu- 
rata gwardyi; dzielny ten we- 
teran z tkliwą troskliwością pie- 
lęgnuje własność swojego nieg- 
dyś pana. Zdaje się atoli, iż 
niedługo pieczy jego potrzebo- 
wać będzie, gdyż obecnie blisko 
50ści lat, ptak ten mićć musi. 

—ABBE— 


SZARADA. 


Pićrwsze z drugićm Imie, trzecie wspak 
(litera 

A nie jeden literat za wszystkie grosz 
(zbićra. 


W Krakowie, Czioskami Józera Czecua. 


